Joanna Zuchmańska lat 14
„Niecodzienne spotkanie”
Oglądałam w telewizji program, który bardzo mną wstrząsnął. Był to reportaż o osobach niepełnosprawnych. Zobaczyłam cierpiące i nieszczęśliwe dzieci i młodzież. Dowiedziałam się, że nikt ich nie chce tylko dlatego, że nie są zdrowi jak inni. Dowiedziałam się również, że w Polsce jest ok. 5 mln 460 tys. Osób niepełnosprawnych.

Kilka dni później, gdy wracałam ze szkoły, zauważyłam dziewczynę. Nigdy wcześniej jej nie widziałam więc podeszłam bliżej. Dopiero wtedy zobaczyłam, że jest na wózku inwalidzkim. Przedstawiłam się i usiadłam na ławce obok niej. Zaczęłyśmy rozmawiać. Po chwili podjechała samochodem jej mama i zaproponowała, że odwiezie mnie do domu. Ola, tak miała na imię nowa koleżanka, dała mi swój numer telefonu i pożegnałyśmy się. Od tamtej pory pisałyśmy do siebie. Wiele się od niej dowiedziałam o osobach niepełnosprawnych.

Pewnego dnia postanowiłam ją odwiedzić. Byłam już przed jej domem gdy zauważyłam, że właśnie skądś wraca. Ludzie stojący po drugiej stronie ulicy patrzyli na nią nieprzyjemnym wzrokiem. To było straszne! W domu Ola zwierzyła mi się ze swoich problemów. Powiedziała, że ze strony niektórych ludzi odczuwa brak tolerancji, szacunku, że się z niej wyśmiewają. Inni zaś traktują ją, jak małe dziecko. Litują się nad nią, a to jeszcze gorsze. Ola w poprzedniej szkole była „wyrzucona” poza środowisko. Nie miała przyjaciół. Opowiedziała mi wiele o sobie, o swojej historii. Urodziła się jako zdrowa dziewczyna. Miała szczęśliwe, wesołe dzieciństwo, lubiła jeździć na rowerze i biegać. Pewnego feralnego dnia, gdy wracała ze szkoły potrącił ją pijany kierowca. Od tamtej pory mimo starań lekarzy i bolesnych rehabilitacji, została uwięziona na wózku. Długo nie mogła się pogodzić ze swoim losem, zastanawiała się dlaczego spotkało to właśnie ją. Była załamana. Z czasem zaczęła spotykać się z innymi ludźmi, mającymi problemy z poruszaniem się i zmagającymi się z różnymi trudnościami. Po długiej rozmowie zaproponowałam jej wyjście do kina. Odpowiedziała, że to dobry pomysł.
Dzięki Oli zrozumiałam, że ludzie niepełnosprawni potrzebują osób, z którymi będą mogły porozmawiać. Spędzajmy z nimi czas, rozmawiajmy o trudnych sprawach. Po prostu bądźmy przyjaciółmi. Tak postąpiłam z Olą, która jest teraz moją najlepszą koleżanką. Razem śmiejemy się i płaczemy. Chodzimy do kina, na spacery i zakupy. Niestety, w wielu miejscach brakuje specjalnych podjazdów czy autobusów, aby ludzie niesprawni ruchowo mogli się swobodnie poruszać. Zatem pomóżmy ludziom niepełnosprawnym godnie żyć. 
